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Kraków, czwartek 11 lipca 1935 r 


Rozwiązanie Sejmu i Senatu 


nastąpi w najbliższy czwartek 
cześnie zakres działania poszczegól- | wyborczych do Sejmu i Senatu oraz 


Przemówienia premiera Sławka od. 
bity sią głośnem echem w całym kra- 
ła Promjer wyjaśnił treść nowych 

yi wyborczych | nakreślił 
drogi, jaklemi pójdzie życie kraju. 

e do ordynacyj wyborczych 
premjer Sławek podniósł, że nawet 
B-B. groziło w pewnym sensie par- 
tyjnictwo. Życie polityczne krain mn 
si być zbudowane na innych podsta- 
wach. 

Jak więc wynika z oświadczenia 
premjera Sławka, do zniszczenia par 
tyjmictwa wydajnie się przyczyni or- 
dynacja wyborcza. Dopiero kiedy 
partje polityczne, wszystkie bez róż- 
nicy, będą poza nawiasem parlamen 
tu, a więc bezpośrednich wpływów, 
Polska zrobi poważny krok na dro- 
a do uzdrowlenia życia publiczne- 

Jasnem więc jest, że w tych wa- 
runkach wszelkie protesty partyj po- 
litycznych pozostaną bez wpływu. 
Partje reprezentują właśnie to, co 
skazane zostało na zagładę. Dla- 
tego też nie mają dalej znaczenia 
groźby bojkotu wyborów, gdyż no- 
wa ordynacja podchodzi do obywate- 
la bez pośredników partyjnych, ałe 
przy lidzfale miejscowych dziataczy 
zawodowych, społecznych, gospodar 
czych i t. p. 

W kołach politycznych w związku 
2 tem zwrócili uwagę na fakt, że 
związki zawodowe, zbliżone do opo 
zycylnych party] politycznych, nie 
oświadczyły się anl razu w tej spra- 
wie. Istnieje nawet, uzasadnione 
zresztą, przekonanie, że związki za- 
wodowe, które przecież wyraźnie 
podkreśliły, że są apolityczne, wez- 
mą udział w wyborach i wyznaczą 
swoich kandydatów na posłów. W 
danym wypadku zapowiedzi bojkotu 
partyj robotniczych pozostałyby pa- 
plerowemi demonstracjami. 

Niezmiernie ciekawe było ośwład- 
czenie premiera, że nikt w Polsce 
nie może i nie obejmie roli Marszał- 
ka Piłsudskiego. Postać Marszałka 
wyrąstała ponad wszystkich. Życie 

aństwa będzie musiało się dosto- 
sować do zmienionej sytnacjil. Pod» 
stawa naszego życia pozostanie Kon 
atytucja. Rząd w swojej działalności 

= le ściśle stał na zruncie prawa. 
łe owa i.onstytucja, jak wiemy, da- 


naj » 
pd wyższą władzę w ręce Prezy. 


Rzplitej, wytyczałae równo- 


POWRÓT MIN. BECKA Z BERLINA 
sa Czorajszej nocy wrócił do War- 
wy Beck, który po dwudnio 
za powrocie w Berlinie wyjechał 
s rodziną do jednego z niemieckich 
sa oc ołołonych w Bawarji. 
z all na dworcu wyż 
81 urzędnicy Ministerstwa Spraw Za 
kanicznych Z wiceministrem Szem- 
ZAWA szele. 
Na ulic O MIENIA WYBORCZE 


osoby x 
do Senn ja" pra 


odnośnych urzędz.jjostrowały sie w 


nym władzom pąństwowym. Ten no 
wy podział jest I będzie w przyszło 
ści obowiązujący. 
Obecnie oczekiwany jest dekret 
Prezydenta Rzplitej o rozwiązaniu 
Izb Ustawodawczych oraz ogłosze- 


ustawy o wyborze Prezydenta. 
Jak nam wiadomo, rozwiąza 
mie Sejmu i Senatu nastąpi w 
najbliższy czwartek, t. j. dn. 11 
b. m., zaś wybory do Sejmu od- 


nie w Dzienniku Ustaw ordynacyj będą się 8 września, a do Se- 


natu 15 września. W związku 
z tem urzędy otrzymały polece 
nie przyjęcia zpowrotem do 
pracy. urlopowanych na okres 
piastowania mandatów, posłów 
i senatorów. 


14 lipca dniem przełomu we Francji 


„Krzyż Ognisty” zapowiada manifestacje i stawia żądania 


PARYŻ. (A. T- E.) — Przywódca 
organizacji „Krzyż Ognisty, pułk. 
de la Rocque udzielił wywiadu przed 
stawlcielowi dziennika „Excelsior“. 

Po omówieniu w paru słowach za 
mierzonych manifestacyj w dzień 
święta narodowego 14 lipca, pułk- 
de la Rocque przeszedł do spraw 
społeczno - gospodarczych. Przy- 
wódca organizacji „Krzyż Ognisty” 
rozwinął szeroki program reform 
społęcznych, wysuwając m. in. żąda 


nie kontroli pańsiwa nad pewnemi 
gałęziami produkcji, oczyszczenia 
związków pracodawców i pracowni= 
ków z elementów politycznych, i t. p- 

Pułk. de la Rocque zaznaczył, że 
jego organizacja liczy obecnie 320 
tysięcy stałych członków. Odpowia= 
dając na poszczególne pytania pułk- 
de la Rocque przeszedł do spraw 
zjazdu „Krzyża Ognistego* w Afry* 
ce Północnej nie występowala wcale 
eskadra samolotów wojskowych, 


łecz wyłącznie kilkanaście samolo- 


tów sportąwyche. 


Nie jest prawdą, jakoby samoloty 
te mogły być przekształcone na Sa- 
moloty bojowe. Pułk. de la Rocque 
podkreślił z naciskiem, że „Krzyż 
Ognisty“ chce uratować kraj przed 
groźbą rewolucji I wojny domowej. 
Kraj winien rozwijać się w warun- 
kach pomyślnych. „Krzyż Ognisty“ 
posiada niespużytą siłę moralią, — 


Runęło dotychczas 4.400 domów 


LONLYN. (ATE). — Z Szan- 
ghaju donoszą. że wylew rzeki 
Jangtsekjang przybrał rozmia 
ry nienotowanej dotychczas ka 
tastrofy żywiołowej. 

Między innemi wody rzeki zala 
ły większą część prowincji 
Kiangsi. Powódź podmyła fun 


damenty tvsięcy domów oraz 


Poziom rzeki . Jangtsekjanz 


spichrzy, w których przecho- |jwzrasta w dalszym ciągu. 


wywańio zboże. 


Do stolicy prowincji Nan- 
czang przybywają codziennie 
tysiące uchodźców z okolic na- 
wiedzionych klęską powodzi. 


Według doniesień z Hankau 
powódź zniszczyła dotychczas 
4400 domów. Ponad 20.000 Iw- 
dzi jest bez dachu nad głową. 
Linja kolejowa z Hankau do 
Pekinu została przerwana, 


Zabił żonę i teściowę 
po odcierpieniu kary 5 lat więzienia 


PARYŻ. (ATE) — W jednej| lat więzienia. Podejrzewał on 
ze wsi wpobliżu Tuluzy roze»| swą żonę o wydanie go wła: 


grał się dramat rodzinny. 


Morderca skrył się w górach. 
Natychmiast wysłano za nim 


dzom. Po przybyciu do domu] pościg. Ponieważ stawiał on 


b. więzień posprzeczał się z żo» 


Do wsi powrócił pewien prze| ną i jej matką i w czasie kłótni 
stępca po odcierpieniu kary 5| zastrzelił obie kobiety, 


który był pływającem Monte Carlo 


Łupem rabusiów padło 22000] Wypadek ten wywołał silne 
dolarów w gotówce oraz klejno| poruszenie w San Francisco. 


NOWY JORK. (ATE) — Z 
Longbeach 0) donoszą 
że w odległości 8 mil od brzegu 
morza piraci napadli na zakotwi 
> asi luksusowy „Monte 

rlo“, 


B 


Gwardja 


LONDYN. (A. T. A 
donoszą, że uresztowano „A zo FM 
niego podotlcera putku zwardji 4 
dwóch oddawna poszukiwanych agi 
E komunistycznych, 7 

ak podaje dziennik „Ko 
Szimbun“ komoniści zdołali wa 
czególnych pnłkach utworzyć swe 
laczejki, które m. in. zajmowały się 
ap cza lataniem specjalnego pi. 


a 


kin: 


‘Ae ox siawienl bada 


„Adria“, „Atlantic“ 


lub „Bagatela“. 
Wiadomości Krakowskich“ 


Japońska skomunizowana 


pońskich i redagowanego w duchu ka 
munistycznym. 


Na trop jaczejki komunistycznej w 
pułku gwardji naprowadził władze 
wojskowe list aresztowanego podo- 
ficera, wystosowany do dowódcy 
pnłku f zawierający pogróżki pod je- 
£o adresem. 


Podotlcer, jak i dwaj Jego pomocni 
przed sąd wojenny. 


, „Świt“. 


ipca 1935 r. 


ty znacznej wartości. 


Jacht służył wyłącznie do gry 
hazardowej w karty oraz zabaw 
tanecznych. Stoi on na kotwicy 
poza obrębem amerykańskich 
wód terytorjalnych, co uniemoż 
liwia wkroczenie władz amery» 


kańskich. 


Jacht „Monte Carlo" jest pe 
wnego rodzaju pływającą szu» 
lernią. 


Napad piratów nastąpił w no 
cy. Śsciu uzbrojonych ludzi wes 
szło na pokład i po poprzecina» 
niu przewodów 


obezwładniło załoge. 


elektrycznych 


czynny opór w chwili aresztoe 
wania, został zastrzelony. 


w wyborach 


Obrady naczelnych władz UNDO 
(Ukraliska Partja Narodowo Demo 
kratyczna) zakończyły się uchwała 
w sprawie wyborów. UNDO postas 
nowiło brać udział w wyborach do 
Sejmu i Senatu. Upoważniono jednak 
władze UNDO do zmiany stanowisk, 
gdyby w pracach przygotowawczych 
do wyborów stwierdziły, że naród 
ukraiński nie będzie miał „swobody 
wprowadzenia swych niezależnych 
kandydatów do Sejmu 1 Senatu". 

Uchwały te stanowią niespodziań= 
ki w kołach politycznych. Ze stron= 
nictw ukraińskich jedynie radykalie 
socjalistyczni zapowiedzieli wstrzy* 
manie się od udziału w wyborach. 
Podobnie wszystkie ugrupowania 
mniejszości narodowych, jakkolwiek 
nie wypowiedziały się jeszcze wy* 
raźnie i jasno, wezmą udział w ake 
cie wyborczym. Zabiegać będą jedy 
nie o „godną“ reprezeniację parlas 
mentarną. 


Płk. Głazek 
komisarzem m. Łodzi 


Dziś lub jntro oczekiwana jest no- . 
minącja komisarza miasta Łodzi. No 
minacja zostanie podpisana po poe, 
wrocie z inspekcji ministra Spraw, 
Wewnętrznych Zyndram - Kościałe 
kowskiego. Jako kandydata wymie- 
ulala nadal dotychczasowego dyrek 
tora tramwajów w Warszawie płk. 
inż. Głazka. Dotychczasowy komb - 
sarz miasta Łodzi Inż. Wojewódzki _ 
ma zostać zastępcą nowego komisa- 
rza. 

Nowy komisarz ma przybyć do“ 
Łodzi jeszcze w ciągu bieżącego ty- ń 
- A i objąć natychmiast urzędowę `“ 
nie. š 


Wiadomości 
z całego Świata. 


NADZWYCZAJNA SESJA LIGI 
NARODÓW 


iy Tanz? E pe LE Z 


|EJENCE SJK SN 


Korespondent dyplomatyczny „Dał , 
ly Telegraph" twierdzi w związku s ` 
zaostrzeniem się zatargu włosko-abie. 
syńskiego, że możliwe jest zwołanie 
nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Naro ` 
dów. Obrady włosko-abisyńskiej ko- ` 
misji rozjemczei nie dały dotychczas 
żadnych wyników i mogą być E 
dzień przerwane. W tych warun - 
należy się liczyć ze zwołaniem sē- _ 
sji Rady Ligi Narodów w bliskim“ 
terminie. 


SZWECJA NIE CHCE EKSPORTO- 
WAĆ LOTNIKÓW s 
Ze Sztokholmu donoszą: Jak poda” 
je dziennik szwedzki: „Stockholms* . 
Tidningen“, cesarz Abisynii zwrócił < 
się do rządu szwedzkiego o wydele ` 
zowanie do Abisymii kilkunastu lot-, 
ników szwedzkich w charakterze in- 
struktorów. Rząd szwedzki w odpo., 
wiedzi swej zaznaczył jednak, że lot „. 
nictwo szwedzkie nie rozporząda w „ 
chwili obecnej dostateczną ilością in ` 
struktorów. 


l 
h 


Karabiny maszynowe przeciw tłumom » 


LONDYN (A-T.E.) Z Bombaju dono- 
szą: W Lahore doszło do poważnych 
zaburzeń na tle religijnem. Władze 
angielskie musiały dla przywrócenia 
porządku zmobilizować cały garni- 
zon miasta. 

Rozruchy wybuchły w związku 
ze sprawą przekazania meczetu mu- 
zułmańskiego gminie Sikhów, Po 
długotrwałym procesie sąd przyznał 
prawo do budynku Sikhom, którzy 
nie czekając uprawomocnienia się 
wyrokn usiłowali zająć meczet prze 
mocą. 

Meczęt młał być zburzony, a Na 

miejsca mial buń s<sżąwiony 


inny gmach. Na wieść o tem wśród Ą 
muzułmanów zapauowało niezwykle 
wzburzenie. Przed meczetem zgro*.. 
madziło się kilkanaście tysięcy osób: 
Pomiędzy obu stronami doszło do 
zajść. które przybrały tak groźny 
charakter, że policja musiała użyć 
karabinów maszynowych. s 

W innych częściach miasta odby: _ 
wały się manifestacje muzułmanów... 
którzy usiłowali przybliżyć się do, 
meczetu. Wojsko z bagnetami m2, 
karabinach  odpierało demonstrat- ,. 
tów. Nad miastem krążyły samolo- A 
ty, które donosiły dowództwu © 8 
pleniach manliestamiów. 


= 
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MYDŁO ALKALICZNE 
KARPINSKIEGO. 


Wesoty Kącik , 


GODZINA ROZKOSZY 

Spotkałem Pipmana w jakiejś 
bocznej uliczce. Zaintrygowało 
mnie, ze bez przerwy się oglą- 
da, jakby sprawdzał, czy go nikt 
nie śledzi. 

— Panie Pipman! — zatrzyma 
łem go. — Dokąd pan idzie? 

„Obejrzał się ostrożnie, czy 
nikt nie podsłuchuje i szepnął: 

— Ja tu mam swoje gniazdko 
rozkoszy. Taki pokoiczek... ka. 
walerka... 

— Feee.. — zgorszyłem się. 
— Pan ma kochankę? 

Pipman spojrzał na mnie obu: 
czony, 

— Skąd?! 
Broń Bożel 

— Więc poco panu kawaler: 
ski pokoik? 

— Sam sobie w nim 
Godzinkę codziennie. 

— I co pan tam robi? 

Pipman uśmiechnął się błogo. 

— Pojęcia pan nie ma, jak ja 
sobie używam. To są moje naj 
szczęśliwsze godziny. Bo widzi 
pan, rzecz się przedstawia tak. 
Ja mam bardzo dobrą żonę, moż 
na nawet powiedzieć idealną, 
tylko ma jeden feler. Jest strasz» 
nie gospodarna. Coś okropne: 
go. U niej na każdym kroku mu 
si być porządek. Wszystko mu 
si leżeć na swojem miejscu. Aż 
do przesady. 

„Przychodzę naprzykład na o: 
biad i chce zdjąć marynarkę, bo 
gorąco. Pan myśli, że ją mogę 
powiesić na krześle? Niel Na: 
wet na 5 minut. Ona musi wisieć 
w szafie. A mnie się nie chce co 
chwila latać do szafy, więc w 
największy upał siedzę w mary: 
narce. 

Albo niech ja zechce wziąć 
coś z toalety, naprzykład grze: 
bień. To przedtem pół godziny 
patrzę jak on leży, na którym bo 
ku, na którem miejscu, bo go 
potem muszę odłożyć akurat tak 
samo. 

Ja się boję dojść do swojej 
własnej szułlady, usiąść przy 
swojem własnem biurku, bo 
niech odłożę coś nie tak, jak by 
ło, już jest awantura. 

À niech się zdarzy, że z papie 
rosa spadnie mi popiół na pod 
łogę? Wtedy, nie daj Boże co 
się dzieje! 

Mnie to już tak obrzydło, że 
musiałem odpocząć trochę od 
porządku. I w tym celu wynae 
jęłem sobie na mieście pokoik. 

Tam ja sie odbijam za wszy: 
atkie czasy! Tam jest używanie! 

Nic nie leży na swojem miej: 
scu. Wszystko jest naodwrót. 

Jak tylko przychodzę, odrazu 
z butami włażę na łóżko! Spe: 


Co pan gada?! 


siedzę. 


% cjalnie! Na złość! 


Potem zaczynam sobie rwać 
papiery i sobie Śmiecę, i rzucam 
na prawo na lewo! Ile dusza za» 
pragnie! 

Wszystko robię do góry no 
gami! 

Sam się kładę pod łóżko, a 
nocnik stawiam na łóżko. Butv 
stawiam na stole a herbatę piję 
pod stołem. 

Robię plamy na tapetach, rysu 
ję meble, rozbieram się do naga 


i tak cała eazdesobe rozrzucam, 


TAK ma 
Minil | F 
MN | 
ikionną i 
od 
ŁANY. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Burzliwy żywot wiedzie Piotr 
Szelik vel Paweł Syrko. Pod ta- 
kim pseudonimem odbył uciążli 
wą służbę w Legji Cudzoziem: 
skiej, dokąd był uciekł, ścigany 
przez sądy za różne „grzechy“... 

W kraju pozostała w ciężkich 
warunkach osamotniona żona 
wraz z kilkorgiem dzieci, ocze: 
kując lepszej doli... 


diach przewro 


która urodziła syna 


Zdawało się, że powrót męża 
sprowadzi polepszenie warun» 
ków bytu. Ale gdzieżtam. Mąż 
nicponiem był i nicponiem pozo 
stał. 

Gdy powrócił — musiał odpo 
kutować przedewszystkiem za 
dawne sprawki, a kiedy opuścił 
mury więzienia, rozpoczęła się 
nowa era wybryków. 


Nr. 189 


obiety 


po... 4 miesiącach... 


Nie mogąc otrzymać pracy w 
Warszawie — Syrko ruszył za 
robotą na prowinję. Po dłuższej 
wędrówce osiadł wreszcie w mły 
nie pod Modlinem i tam praco: 
wał w charakterze parobka. Żo 
na była daleko, więc prowadził 
żywot słomianego wdowca. O: 
czywiście, że nie uszło to uwagi 
pracownicy tegoż młyna, nieja- 


A 


4abil 


meża kochanki 


Potworna zbrodnia na tle zdrady małżeńskiej i przyjaźni 


Potwornej zbrodni dokonal 
gospodarz wsi Miechomin, Kon 
stanty Szerszeń. Przez szereg lat 
był w zażyłej przyjaźni z gospo 
darzem Janem W'ojciechowskim 
zamieszkałym w sąsiedniej wsi 
Żeromin. l 

Z początkiem ubiegłego. roku 
postanowili przyjażń rozszerzyć 
również na interesy, Sprzedali 
po części swojej roli i zalożyli 
w Żerominie sklep. Interes szedł 
nienajgorzej. IKapitały obrotowe 
istniały dzięki czenkowi Woje 
ciechowskiego. Ale właśnie ko: 
bieta rozbiła parę przyjacielską. 
Żona Wojciechowskiego zaczę: 
ła zdradzać męża z jego przyja» 
cielem i wspólnikiem Szersze 
niem. Onegdaj nad ranem znale 
ziono przed jedną ze stodół zwło 
ki Wojciechowskiego. Trup był 


w okropny sposób okaleczony. 
Obok zwłok leżał rower i pusta 
butelka od wódki. 

Władze policyjne natychmiast 
aresztowały Szerszenia, który 
jednakże podczas pierwszego 
śledztwa energicznie zaprzeczai 
jakoby miał coś wspólnego z 
morderstwem dokonanenem na 
osobie swego przyjaciela. Mimo 
to władze policyjne przekazały 
go sędziemu. Wobec sędziego 
Szerszeń załamał się i przyznał 
się do popełnionej zbrodni. 

Z zeznań mordercy wynika, 
że Wojciechowski zrozpaczony 
z powodu zdrady żony pił. Mię: 
dzy przyjaciółmi dochodziło czę 


sto do rozmaitych sprzeczek. 
Onegdaj znowu się pokłócili, 
jednakże zaraz pogodzili się 


Dla przypieczętowania zgody 


postanowili napić się wódki. 
W/yjechali więc rowerami do 
Miechomina, by kupić wódkę i 
zakąski. 

Przybywszy zpowrotem do 
Żeromina ścieżkami udawali się 
do domu. Po drodze usiedli 
przed jakąś stodołą, by posilić 
się. Wojciechowski wyjął butel 
kę i przechyliwszy głowę w tył 
zaczął pić. tym momencie 
Szerszeń przyskoczył do Woj: 
ciechowskiego i uprzednio już 
przygotowaną brzytwą zadał mu 
cios w gardło. Rana była śmier= 
telna. 

Po dokonaniu zbrodni Szer= 
szeń zabrał swój rower i udał 
się do domu spać. Potworny 
morderca aresztowany został 
wczoraj na rynku w Sierpcu, kie 
dy spokojnie przechadzał się. 


Morderca zdemaskowany po 8 miesiącach 


Jedyny dowód rzeczowy wyłowiono z Warty 


Prawda zawsze 
wierzch. Czasami trwa to dłużej, 
czasem krócej. Przed kilkoma 
miesiącami zostały zamordowa: 
ne w Częstochowie Marja Liber 
ska oraz l2eletnia Frania Rozen 
waldówna. 

Podejrzenia policji padły na 
23eletniego Zygmunta Zarębiń: 
skiego, który pochodził z tej 
samej wsi, co zamordowana słu 
żąca Liberska. 

Zarębiński miał zresztą jak naj 
gorszą opinję i czerpał dochody 
z niewiadomych źródeł. W śledz 
twie pierwiastkowem Zarębiń: 
ski przyznał, że znał Liberską, 
że spotykał się nawet z nią, ale 
wypierał się, by miał ze zbrode 
nią coś wspólnego. Przyciśnięty 

© muru, wyznał, że skradł u 
niej kasetkę, w kilka dni póź: 
niej cofnął jednak wszystkie ze» 
znania, oświadczając, że nic w tej 
Sprawie nie ma do powiedzenia, 
bo jest niewinny. 

Mimo tych zapewnień Zary: 
biński siedział uadal w areszcie, 
a policja skrzęinie gromadziła 
materjal dowovowy. 

Po 8 miesiącach udało się w: 


żebym potem musiał pół godzi» 
ny szukać. 

I przez tą godzinkę w swojej 
kawalerce czuję się wolnym czło 
wiekiem, który może robić, co 
mu się podoba. Odpoczywam 
od porządku!.. To jest rozkosz! 

Pipman przerwał opowiada- 
nie, spojrzał na zegarek i zaczął 
się szybko żegnać. 

— Dowidzenia! Już muszę le: 
cieć do swojego pokoju. Dziś 
mam w programie bardzo przv 
jemną rzecz: całą garderobę za: 
wieszę na lampie, a w szafie soz 
bie zrobie prysznic. Oj będzie 
bałagan! Aż mi serce skacze z ra 


dości. 
Nanoleon Sądek 


$ 


wyjdzie nałowić z Warty, kasetkę ukradzi 


ną u Liberskiej. Na kasetce za: 
chowały się odciski palców któ 
re, jak badania wykazały, byiy 
caciskami palcow Zargi nakie: 
EO. 

Po przedstawie śu mu wyi': 


ków badań dakt,!eskon'jnvch 
morderca przyzu!: się do ztrud 
ui. W wyłowionej kasetce znalę 
ziono tylko papiery wartościo 
we, gdyż pieniądze zdołał Zavę: 
«,nski przepusci: przed arcszto+ 
waniem go. 


tłumaczy sny 


naszym Czytelnikom 


Nr. 2 z Plońska w ten sposób | 


opisuje swój sen: 

„W nocy na l-go lipca, godz. 
mniej więcej czwarta. miałem 
taki sen: „Rodzina wyśmiewa- 
ła sie ze mnie, że straciłem ca” 
łv swój majatek. w czasię gry. 

Prócz tego. byłem u krewne- 
go w odwiedzinach, u którego 
nocowali jacyś robotnicy, Mie- 
licni do mnie pretensje. 

la miałem na głowie czapkę 
urzędnika. z jakimś napisem. 
oznaczona numerem dwa. 

Prosiłbvm Pana bardzo, a- 
by z powvższych słów dał mi 
parę rad na przyszłość, gdyż 
jestem stałym czytelnikiem 
„Ostatnich Wiadomości”, 

- 


Choclaż sen nie jest szczegáłowo 
opisany i choć nie plsze Pan, w jla- 
kich to sprawach mam być doradcą, 
to jednak postaram się zadośćuczynić 
Puna prośbie. 

- A więc muszę powiedzieć, że ma 
Pan wrogów, których należy się 
strzec. 

| oj Ej 


Dalszy spadek bezrobocia 


Według danych Biur Pośrednictwa 
Pracy przy Funduszu Pracy liczba 
pozostaiacych bez pracy osób na te 
renie całego państwa na dzień 6 lin 
ca wynosiła 356807 co oznacza sp 
dek w stastunku do poprzedniego ty- 
zgodnia o 10.142 asoby. Bezroboc'e 
zmalało w okręgu Warszawa Miasto 
o 1390 osób. w Łodzi Miasto o 1665. 
w Sosnowcu o 1044 i na Górnym 
Śląsku a 639 osób. 


W krótkim czasie będzie Pan ucze- 
stnikiem ważnej uroczystości rodzin- 
nej. 

Proszę nię pozwalać mieszać się in 
nym do swych spraw osobistych: 

Powodzenia w przedsięwzięciach. 


kiej Heleny Trzymajówny, któe 
ra galopem ruszyła do naszego 
samotnika Z.. „perskiem oe 
kiem“... Zawiązała się przyjażń. 
I może skończyłoby się na nies 
winnym flircie, gdyby nie zła 
wola „pięknej“ Heleny, pragną 
cej za wszelką cenę zdobyć mę» 
za. 

Wiedząc, iż Syrko jest czło” 
wiekiem żonatym i dzietnym, 
nie przestawała amanta kokieto 
wać,aż wreszcie pod presją zmu 
siła do ożenku. 

Znalazłszy się red wszechwia 
dnem panowaniem nadobnej Ile 
lenki, Syrko, jak pod hipnozą 
dokonał tego, czego odeń zażą 
dała ta przewrotna kobieta. 

Pewnego dnia zgłosił się do 
proboszcza parafji, któremu zas 
rekomendował się pod przybra 
nem nazwiskiem Syrki. Widząc 
ctzed sobą dorodnego „kawale: 
ra“ — ksiądz pobłogosławił mło 
dej parze. Odbyło się wesele i 
parka rozpoczęła t. zw. miodoe 
we miesiące... 

Zaledwie kilka miesięcy upły 
.„nęło od chwili ślubu — p. Hele 
na powiła synka, którego por 
chodzenie wydało się p. Piotro 
wi: bardzo podejrzane. 

— Ja, czy nie ia?.. — rozmy 
ślał p. Piotr wśród nocnej ciszy, 
przerywanej raz po raz kwiles 
niem maleństwa, które uspakae 
jalo się, gdy p. Helena dała mv 
piersi... 

Przekonawszy się wreszcie, że 
padł ofiarą wyrachowania ze 
strony małżonki Nr. 2—p. Piotr 
postanowił ulotnić się. W pół 
roku później stanął u boku zo: 
ny Nr. 1, która przyjęła go nie 
czem Syna marnotrawnego. 

I znowu rozpoczęła się sielan: 
ka... Ale cóż? Prawo jest pra» 
wem. Za obejście go — człowiek 
musi pokutować. I trzeba było 
„„prawiedliwić swói czyn przed 
sądem. 

Szelik przyznał się do winy, 
przyczem na swe usprawiedliwie 
nie podał powyższe okolicznoś* 
ci, które, oczywiście sąd przyjął 
pod uwagę i dlatego wymierzył 
mu łagodną karę 8 mies. więzie 
nia. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie wyrok ten zatwier: 


dził. 


Galerja dziwów 


95-letnla kobieta 
urodziła 3 dzieci 


W czasach, kiedy wyznacza 
się nagrody dla młodych mał- 
żeństw, które mają liczne DO- 
tomstwo, warto zwrócić uwagę 
na pewne niebywałe małżeń” 
stwo. Historyk Eaton podaje 
sensacyjne szczegóły o tym 
zdumiewającym związku mał- 
żeńskim, 

Małgorzata Krasiówna, uro- 
dzona w Polsce, w Koninie w 
roku 1655, jako 94-letnia Kobie- 
ta, wyszła po raz trzeci zamąż 
za Kacpra Rajkola z miastecz- 
ka Czerwuszyńit. 

Pomimo to. że małżonek l= 
czył 105 lat. a%ona 94 lataszy= 
li jeszcze razem 14 lat. 

Z tego związku małżeńskiego 
pozostało troje dzieci: dwóch 
chłopców i dziewczyna, 


p 


Dzieci zaraz po urodzeniu 
zdradzały uwiąd starczy. Wło 
sy, które im wyrastały, miały 
siwy kolor, a dziasła były tak 
słabe i zwiotczałe, jakby już u- 
traciły wszystkie zęby. Gdy 
dzieci podrosły, karmiono je 
tylko chlebem i jarzynami, 
gdyż mięsa i pokarmów sta- 
łych nie mogły rozgryźć i prze 
żuć. Jakkolwiek wzrost ich był 
normalny, jednak dużo oznak 
świadczyło o skarłowaceniu. U- 
mysłowo były również niedo- 
rozwinięte. 

Historyk Eaton wskazuje. że 
te nieprawdopodobne fakty mo 
Żna sprawdzić w parafialnych 
aktach. Miasteczko Czerwu- 
szyn znajduje się w Sandomier 
skiem. niedaleko miasteczka 
Strenk. 

Kacper Rajkol umarł w wie- 
ku 119 lat, 


po O on o 
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Z szarej-masy do sławy i karjery 


Kto chce grać w filmie 


powinien wziąć udział w naszym Konkursie filmowym 
Eugenjusz Bodo zachęca przyszłych kolegówi 


Nie można było wybrać lep: 
szego momentu na organizowa: 
nie konkursu filmowego.. 

Opinie regeer, wieko. 
Ordyńskiego i Michała War 
szyńskiego Piada PR o 
tem, że konkurs filmowy jest po 
trzebny i aktualny. 

Popularny i lubiany artysta 
Eugerjusz Bodo również podkre 

a w wywiadzie udz': lonym 

„Ostatnim Wiadomościom”'. że 
żarówno myśl konkursu, jak i i 
moment rozpoczęcia go — Są 
tardzo szczęśliwe. 

— Ilekroć rozpoczynam zdje 
Gia do nowego filmu — opow'a 

. Bodo — mam zawsze kło: 
pot z doborem zespołu wyko» 
pw. Brak, stanowczo br 

mam jeszcze wiele typów. 

Musimy wzbogacić nasz świa 
tek gwiazd kinowych o nowe, 
ciekawe twarze. 

Wierzę, że dzięki konkursowi 
mOstatnich Wiadomości“ po» 
znam nowych kolegów zawodu 
wktorskiego. Nie trzeba się znie 

gcać] Nie wolno marnować na 
'darzającej się okazji 

CZY BĘDĄ GRALI? 

=— Tu mówi stała Czytelniczka 
Chciałam 

hoćby drogą telefoniczną wyrazić 
woje uznanie a zarazem | wdzięcz- 


z powodn organizowania kon- 
ursa filmowego. 

Posłałam dziś nawet swoje zdję- 

le. Tak, jak zaznaczono: czarno > 
biale zdjęcie fotograficzne, na biysz- 
£zącym papierze. Chciałam tylko 
przy okazji zadać ledno pytanie: 

— Czy wybrani przez konkurs lau 
teacli będą grali w filmie polskim? 
ście! Celem konkursu 
fest przecież ułatwienie naszym Czy 
telniczkom ! Czytelnikom uzyskania 
ngagement do ilmu. Wytwórnie i 
teżyserzy bardzo Interesują się na- 
sza imprezą. 
= Bardzo dzięknię za informacje. 

WYTWÓRNIE ŚLEDZĄ 

BIEG KONKURSU 

Bezpośrednio po telefonie na: 
szej czytelniczki zwróciliśmy się 
Sp zasłużonej wytwórni „Leoz 

» znanej z produkcji takich 
Fimów, jak „Policmajster Tagie 


jew“, „Zew morza“, „10 procent 
dla mnie“, „Prokurator Alicja 
Horn“ i wielu, wielu innych — 
z następującem pytaniem. 

— Czy wytwórnia „Leofllm* inte= 
resuje się konkursem? 


— Śledzę uważnie bleg konkursu, 
— wyjaśnia nam uprzejmie kierow= 
nik wytwórni „Leotllm”, dys, Marja 
Hirszbein. 

Jestem bardzo ciekawa, lakia heda 


wyniki. "ądzę że, dzięki konkursowi 
iiimowewu „Ostatnich Wiadomości“ 
wykryte zostaną nowe talenty. Nie 
trzeba dodawać że każda interesująca 
twarz znajdzie pole do popisu i prak 
tyczne mu:iliwości wypróbowania 
swych sił i zdolności. Wytwórnie 
będą chętnie angażować nowych ak- 
torów. 


Szukzny przecież ciągle nowych 
*vpów i nowych twarzy. 


Konkurs „OBA Wiadomości“ 


niem. 
NIE ZWLEKAĆ!.. 

Czytelniczki i Czytelnicy! 
Szkoda czasu. Szkoda każdej 
chwili. Nie zwlekajcie. Nie od: 
kładajcie tego do jutra. Zadajcie 
sobie nieco trudu i prześlijcie 
w zdjęcie na konkurs filmos 


= dziś należy przesłać swoje 


ste w tej pracy wielkiem ułatwie- 


Brutalny syn zginal z reki o'ca 


Dramat rozegrał się we wsi Za 
wady, pow. ostrołęckiego. Jego 


ak| smutnym bohaterem jest 65-lets 


ni Jan Wyrębex, którego Sąd 
Okręgowy w Łomży skazał na 
10 lat więzienia z pozbawieniem 
praw publicznych i honorowych 
za dokonanie zabójstwa swego 
syna, Apolinarego. 

Smutny bohater dramatu sta: 
nął wczoraj przed Sądem Apela 
cyjnym w W/arszawię, któremu 
p oey sędzia Kożuchow 
ski 

Przebieg zabójstwa był nastę: 
pujący. 

Przed kilku laty oskarżony ze 
szczupłych swych zarobków dał 
synowi pewną sumę, aby po» 
szedł w świat szukać chieba. 
Zgodnie z wolą ojca — Apolina 
ry ruszył w drogę. Był we Fran 
cji, a następnie przebywał w róż 
nych dzielnicach Polski. Wresz: 
cie wrócił do domu, ale nie sam. 

Apolinary ożenił się i wraz z 
połowicą stanął na progu ojcow 
skiego domu. 

Stary ojciec niezbyt chętnie 
przyjął młodą parę, tem więcej, 
ze Apolinary domagał się na 
wstępie odpisania sobie części 
gospodarki. Ojciec sprzeciwiał 
OE niz 

Przy cierpieniach hemoroidalnych, 
obstrukcji, stosowanie naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka Józefa“ spra 


wia zawszę przyjemną ulgę. Pytajcie 
się lekarzy. 


się i to było źródłem ciągłych 
niesnasek rodzinnych, wzajeme 
nych szykan i nienawiści. Na 
tem tle kiełkowała u Jana Wy: 
bka myśl zgładzenia syna. 

W dniu 7 grudnia ub. r. oskar 
zony wraz z synem udał się do 
lasu, celem dokonania kradzieży 
sosny. W czasie piłowania zacię 
ła się piła. Apolinary oburknął 


Sąd Okręgowy rozważywszy 
tę sprawę, stanął na stanowisku, 
iz oskarżony popełnił opisaną 
zbrodnię z wyrachowaniem i i ska 
zał go na 10 lat więzienia. 

Sąd Apelacyjny innego był 
zdania. Przyjął mianowicie za 
dowiedzione, ze oskarżony stas 
le był drażniony przez syna, któ 
ry swem zachowaniem względem 


ojca i brutalnie odepchnął go. ojca wywoływał zgorszenie, że 


Kiedy następnie nachylił się, by 
poprawić położenie piły — o» 
skarżony uniósł siekierę w górę, 
poczem zadał cios synowi w gło 
wę. W kilka godzin po zajściu 
Apolinary skonał. 


w momencie inkryminowanym 
i zmarły dopuścił ea zniewagi 
ojca, który działał pod jej wpły 
wem. Mając to na uwadze Sąd 
Apelacyjny złagodził karę do 
pięciu lat więzienia. 


I EZ "ONAR 
Kto jest winien śmierci dwojga ludzi? 


Rowerzystka 


Od p. J. Chmielewskiego ze 
Skępego otrzymaliśmy następu: 
jące uwagi: 

Nie zadawalnia mnie żadne ze 
znanie, ani szoferów, ani inne 
wynurzenia. Zabieram głos jako 
zwykły śmiertelnik, nie znam ro 
werzystki i szofera oraz ludzi, 
którzy ponieśli śmierć, Po rozs 
ważeniu całokształtu sprawy, 
przyszedłem do przekonania, że 
panienka jadąca na rowerze nie 

mogła spowodować śmierci. Si» 
ła w nogach dziewczyny lat 18: 
tu nie może się równać sile kil- 
kudziesięciu koni, GE Z A rozpo: 


Wspomnienia 6 O o GSD E o T | ARIN z chmurnych dni Jego życia 


Zamach na cara Aleksandra III 


E BUNT WIĘŻNIÓW 


brak zmalstra oburzył 
tzucił 
przekleństw. i 
dostał sm jesc nie po-' 


Rayszoń cie ie mę imalster. 


— Nie póidzie! — odpowie- 


ten dzieli chórem zesłańcy. — Za 
dyscypliny więźnia. Ob- |takie drobne uchybienie nie wy 
więc Cejtlina stekiem mierza się tak surowej kary! 


Strażnik nic nie odpowie- 
dział. Obrócił się na pięcje i o- 


wrzasnął | puścił celę. Po chwili jednak 
— | wrócił. 


Tvm razem był w to- 


ceri Marsz na |warzystwie oficera i 15 żołnie- 


anie rozkazu 
Wyskoczy! 
eg? do 
SR a 3 
cenu! — k 
tylko dobiegł do dral, I 
ttórej siedzieli więźniowi > 
Dlaczego? 
Mig zesłańców. 
zaczął opowł 
Na ee w kancelarji, AS 
ie zdążył 
swej przygody do koń- 
rpa dj drzwiach ukazał się 


* Caitlin do karceruj 


gdy 


rzy, pełniących służbę w wię- 


jednak | zieniu. 


— Prosze wydać Cejtlina!— 


z |krótko i rozkazująco rzekł ofi- 
swej | cer. 


— Nie wydamy! — padła 


wsadzić do |chóralna odpowiedź. 


Żołnierze rzucili się na ze- 


w |słańców, chcąc siłą wyrwać 


Ceitlina z ich szeregów. Rozgo 


Zany tato rzała krótka walka na nięści. 


Zesłańcy potrafili jednak obro- 
nić kolegę i nie wydali go. Ofi- 
cer był w kłopotliwej Ssvtnacji. 


jeszcze opowie. Nie wiedział co ma rubić, gdyż 


nie chciał jeszcze użyć broni. 
Wkońcu spisał tylko protukół 
z całego zajścia i opuścił vel. 

Nazalutrz wczesnym Tat 


kiem przyszedł rozkaz polic- 
majstra: więźniowie raaja być 
przez caiy dzień zamknięci w 
celach, należy icn tyik) wwvpro 
wadzić na półgodzinny spacer. 
Strażnik wykonał rozkaz, szedł 
po korytarzu i zamykał każdą 
celę na klucz. Tylko tej, w któ 
rej siedział Piłsudski, nie zdo- 
łał zamknąć, gdyż przeszkodził 
mu w tem jeden z więźniów tej 
celi, niejaki Daniłow, który 
wstawał o wczesnej porze. 

O godzinie szóstej rano 
więźniowie innych cel byli je- 
szcze pogrążeni w głębokim 
śnie, to też nie mogli się spo- 
strzec. że są zamknięci. Lecz 
gdy się obudzili, w więzieniu 
powstała nieopisana wrzawa. 
Więźniowie walili pięściami w 
drzwi i krzyczeli aż do zachryp 
niecia: 

— Koledzy, zamknięto nas! 
To skandal! Hej wartownik, 
otwórz. bo wyważymy drzwi! 

Wrzaski te me robiły Żadne 


jest niewinna 


rządza auto. 

Ta panienka jest winna o tyle, 
że słysząc sygnały, jako niedoś: 
wiadczona  rowerzystka stra 
ciła równowagę, a mogłaby 
tego uniknąć, zsiadając z rowe» 
ru. 

Co się zaś tyczy szofera, to 
uważam, że nie miał potrzeby 
rozwijać zawrotnej szybkości, 
tembardziej, że widział niewąt: 
pliwie chwiejnie jadącą rowerzy 
stkę. Powinien był szybkość 
zmniejszyć lub auto zatrzymać. 

Reasumując twierdzę, że ros 
werzystka jest niewinna. 


myślał otwierać drzwi. Wów- 
czas Piłsudski i towarzysze z 
jego celi udali się do strażnika, 
żądając, by wypuści! zamknię 
tvch. 

— Jeśli pan nie otworzy cel, 
sami znajdziemy sposób oswo 
bodzenia kolegów — grozili 
mu więźniowie. 

Strażnik nie przeraził się 
tych gróźb i odparł ze spoko- 
jem: 

— Rozkazano mi zamknąć 
cele, więc je zamknąłem, Chce- 
cie je otworzyć, proszę bardzo! 
Uprzedzam was tylko. żę to są 
drzwi, rządowe i jeśli je uszko 
dzicie. będziecie za to odpo- 
wiedzialni. 

Więźniowie nie zważali na 
ostrzeżenia strażnika i posta” 
nowili siłą poroztwierać drzwi. 
Uzbroili się w dragi i pałki i wy 
padli na korytarz. Strażnik 
flegmatycznie spacerował po 
korytarzu. kurzy! faję i spoglą 
dat z ironicznym uśmiechem na 
poczynania wieźniów, którzy 
siłą wyważali pierwsze z brze- 
gu drzwi. Praca szła raźnie 
naprzód. Słaby zamek nje wy- 
trzymal nacisku pięciu mocnych 


go wrażenia na strażniku, ml naf tak i zgńcił. Po kiiku chwi 


zdjęcie fotograficzne czarnosbia 
e, na błyszczącym papierze pod 
adresem: „Ostatnie Wiadomo: 
ści”, Warszawa, Widok 21 (z na 
pisem na odwrocie: konkurs fil 
mowy). A jeśli kto nie ma zdję: 
cia? I nie stać go na wydatek 
zrobienia sobie zdjęcia? 

To nie będzie przeszkodą da 
wzięcia udziału w konkursie 
Należy tylko wyciąć i zacho: 
wać zamieszczony poniżej ku 
pon. Jest to już 3»ci z rzędu kur 
pon. Ogólera będzie ich siedem. 
Kto przedstawi w administracji 
„Ostatnich Wiadomości“ zebra 
nych 7 kuponów uzyska prawo 
do dokonania bezpłatnego zdję 
cia fotograficznego w pierwszo 
rzędnym zakładzie fotograficz: 
nym „Radiotyp* (Marszałkowe 
ska 131). 


Otrzymane zdjęcia w kolejno 
ści zgłoszenia zamieszczane bę” 
dą na lamach „Ostatnich Wiar 
domości '. 


PROWINCJA MA GŁOS! 


Otrzymaliśmy następujące zas 
pytanie: 

„Mnszę przyklasnąć  Inicjatywie 
dziennika, którego jestem stałą CZy- 
telniczką. Nareszcie wszyscy, którzy 
należą do bezimiennej, szarej masy 

— znajdą okazję do zrobienia karje- 
ry filmowej. 

Myślę o tem z radością ale z dru- 
glej strony martwię się. Nie wiem, 
ezy w konknrsie mogą wziąć ndział 
tylko mieszkanki i mieszkańcy War- 
szawie? Oto powód mego zmartwies 


kd Halina L.“ 

Ależ Szanowna pani Halinol 
Niema powodu do zmartwienia. 
Konkurs dostępny jest dla wszy 
stkich Czytelników. 

A więc mieszkańcy prowincjł 
są na tych samych prawach, eo 
obywatele stolicy. 


PORA OD AA O ORANADU SAR 


KUPON Nr. 3 


na konkurs flimowy 
„Ostatnich Wiadomości" 
Wyciąć I zachować 


lach cela była otwarta. Ten 
sukces zachęcił więźniów. Nie” 
bawem otworzyli pozostałe 
cele, wypuszczając wszystkich 
zamkniętych więźniów. 

Więźniowie byli w radosnym 
nastroju. To iatwe i dość orygi 
nalne zwycięstwo. dodawało im 
animuszu. Dziwiło ich tylko to, 
że władze wiezienne nie reago- 
wały na ten otwarty bunt. Mo- 
gło sie zdawać, że zupełnie za- 
pomniały o istnieniu więź- 
niów. Nawet o szóstej wieczo- 
rem nie zjawili się strażnicy i 
nie kazali więźniom rozejść się 
do cel. 

Ten stan rzeczy wydawał 
się zesłańcom podejrzany. Czu 
li że to spokój przed burzą. 
Zebrali sie więc w największej 
celi, w tak zwanym „klubie“ 
bv naradzić się nad tem. co ma 
ja dalej robić. Niewiele mogli 
przedsiewziąć, to też postano” 
wili nie rozchodzić się. Wszy- 
scy razem łatwiej bowiem sta 
=, czoła władzom  więzien- 


eie dał sie słyszeć zera 
klucza w zamku... -. p 
Miecz. 


Dak 


Jir. $ 


O 


SLALNIE WIADOMOSCI 


OO... RAZA 


Nr. NA 


Kradzież 15.000 litrów spirytusu, S*upie pytanie 


Sensacyjny proces odbędzie się we wrześniu 


Jesienią r. b. dojdzie da sensa 
cyjnego procesu korupcyjnego 
ma tle systematycznych kradzies 
zy spirytusu monopolowego. 

. W b. tygodniu doręczony zo 
stai akt oskarżenia 8 oskarżo: 
nym z kupcami braćmi Feder 
na czele, którzy dopuszczali się 
potajemnego wywożenia z rafi» 
nerji będzińskiej spirytusu mos 
wopolowego. 

„ Federowie wespół z poważny 
mi kupcami warszawskimi, łódz 
kimi i Zagłębia Dąbrowskiego 
uprawiali swój proceder przez 4 
lata. Rzecz charakterystyczna, iż 
nadużycia handlujących spirytu 
sem popełniane były podczas 
pełnienia nadzoru nad rafinerią 
w Będzinie przez urzędników 
kontroli skarbowej. 

Ogółem wywieziono potajem 

ate z rafinerji blisko 15.000 lie 
trów monopolowego spirytusu 
narażając Skarb Państwa na stra 
ty sięgające 150.000 zł. 
4 Afera spirytusowa ujawniona 
została zupełnie przypadkowo, 
podczas kontroli godzin handlu 
przez policję. W szeregu skle: 
pach gastronomicznych i barach 
Zagłębia Dąbrowskiego funkcjo 
natjusze P. P. wykryli kilkuset: 
litrowe beczki ze spirytusem za 
opatrzone w plomby Monopos 
UD 


O Z 


Niefortunni dostawcy 
podejrzanej esencji 


. Pp. Kazimierz Banaszek i Jul 
jan Szołek, nie mając zezwole: 
nia, fabrykowali esencję octową 
podejrzanej wartości. Wyroby 
swe obaj wytwórcy starali się 
zbywąć w sklepach i instytu: 
cjach wojskowych. W porę jed 
nak fabrykę wykryto i obu paz 
nów fabrykantów postawiono 
w stan oskarżenia. 

£ Weroraj stanęli oni przed są 
dem Okręgowym w Warszawie, 
Który skazał Banaszką na $ mies 
sięcy więzienia, zaś Szołka na 6 
mies. z zawieszeniem wykonania 
kary, 


— NE ZE Z Z Z ZZ AD OOO AWZ OOZA A A ZY Z ZO 


Podjęte dochodzenie potwier=| kontroli skarbowej, którym po 


dziło podejrzenia © 
ciach. Do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto 4ch braci 
Feder, |. Grubwalda, Leopolda 


Maksdorta i 2:ch urzędników 


naduży:| wierzona była kontrola rafinerji. 


Proces o nadużycia ze spirytu 
sem monopolowym znajdzie się 
na wokandzie Sądu Okręgowe: 
go w Sosnowcu w m. wrześniu. 


NA MAŁEJ WOKANDŁZIE.. 


Poszli „na jednego” 


(A. E) — Panie Sobolewski! | ne. Na dach po drabinie wlizę, 
Z przyjemnością bym kupilem | jak będę miał życzenie! 


te cegły! — zawołał pan Fogie” 
lest. 

— A wiele pan dasz? 

— Szesnascie złotych, 

Pan Sobolcwski przystał na 
tę propozycję, zlazł z 
razem z Fogielestem udat się 
da pobiiskicj knajpki „na jedne- 
go”. A wóz z cegłami pozostał 
na wawerskiej szosie. 

— Znakiem tego otwieramy 
czwarte półbutelkie! — mówil 
Sobolewski po dłuższym poby- 
cie w knajpie, trzymając prze” 
rażonego Fosielesta za rękaw. 

— Us, mie wytrzymam! — 
biadat Fogielest, daremnie sta 
rałąc się uwolnić, — Żebyś pan 
był taki zdrów razem ze mną, 
że jestem już całkiem zatruty 
z alkoholem. 

— Nie pytluj pan tyle i bierz 
pan swój kielonck, Nic panu 
nie bedzie! 

— Co znaczy nie będzie? A 
mmeże akuratnie będzie? A zre- 
szfą patrz no pan na zegarek, 
iak późno jest. Nawet gospo- 
darz poszedł spać. I wewogółe 
ia inż mam dosyć z powodu 
delikatny jestem. 

— Ale ja nie mam dosyć. 

— Panie Sobolewski, pan 
też masz dosyć. Pan masz calą 
gorzelnię w głowie. Co mówie 
sorzelnie! U pana w glowie 
iest caly monopal spirytusowy, 

Pan Sobolewski rozgniewał 
sie. 

— Co pan zalewasz! Przecie 
trzeźwy jestem, jak dziecko. 
Jak zechcę, to na rekach sta- 


= Ogłoszenia Lekarskie = 


Dr BRAMS 


Weneryczge, skóry, płciowe, przyim. 
w swoięj lecziicy od g 9 r. — 8 w 
Nowy Świat 46 m. 2. 


Dr. DOBRZYNSKI 


Wangryczne | płciowe. 12 ,5—8 
Niedz. So-2. Pierackiego 15 (Fokso!) 


Dr. med. ETRIN 


WĘNĘERYCZNE i PŁCIOWE 3— 9 w. 
Niedz. 9 = 5. ELEKTORALNA 28 


Dr.FAJNCYN 125708 25, 97- 9 w. 


WENERYCZNE, PEC. 


Dr. meg. FAJGENBLAT 


AKUSZER - GINEKOLOG 

Leszno 51. Tel. 11-88-92. 

Przyjmule,od godz. 4 do 7. 
Lekarzy Specjalistów 
ecznica Marenk waka 108 


Choroby weneryczne płciowe. 
rano — 9 wieczór 


+ 


Dr. med. H. LEWIN 


PŁCIOWE 
Wenęryczne, skóRY 


Przyjm. w lecsa. Nalewki 42 i Nieca- 
ła 12 (ul Króla Alberta). 9 r. — 9 
w. Niedz. 3 — 3 np. tej. 651-19 


Przychadnia Dr. Jadwigi MESZ 


dia kobiet med. 
choroby kobiece i akuszerja 
Chmielna 48, od 12—8. Niedz. 6—8. 


Dr. med. SZTERN Senatorska 8 


(przy pL Teatralnym). Wenerycznę. 


RERBA, dzóg moczowych, plolowe. 


Dr. med. R. Ńrajewski 


PŁCIOWE 
Weneryczne, SKÓRY. 
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r.-9 w, Niedziela 
do 1. Tel. 267-52. 


LECZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKOW 


i ARTRETYKÓW 
czyn. od 9 — 5. WIERZBOWA 1i 


Lecznica D-ra ZUSMANA 


Al. Jerozollmska 36. Wener. skórne, 
płciowe. 8 r. — 16 w. bez przerwy. 
Nledziela 8 — 5 Panie I — 7. 


Lecznica TWARDA 4 
WENERYCZNE, SKÓRNE, 
PI CIOWE. 
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3:ei 


Lecznica Chłodna 24 


Weneryczne, skórne : płciowe. 
Dentystyka. Od 9 rana do 9 więcz, 
w niedziele i Święta od l-ęj pop. 


Lecznice weneryczna i płciowe 


SENATORSKA 10 I ORLA 3 


Q rana r 9 wiecę. beg przerwy. 
Kabiety przyjmuje lekarka 2 — 6. 


Poradnia dla ciężarnych 


o B l E 
choroby kekiece i ciąży 
Wierrhowa 6. godz. 10-8 
Posiadam własny zakłąd. 


Wozu i dwor, 


— He, he! Pan 
drabinie? Taki rok 


włliziesz po 
na moje 


, Wzogi! 


— Nie wlizę? 

Pan Sobolewski wybiegł na 
przystąwił drabinę i 
szybko wdrapał się po niei na 
dach. 

— No widzisz pan! — zawo 
lat uradowany. — Znakiem te- 
go trzeźwy jestem. Na te kon- 
to jeszcze parę półbutelek wy- 


trąbim! Te! Czekaj no! Do- 
kad wiejesz? 

To Fogielesf(, zarzuciwszy 
drubinkę nu plecy, nciekqł, co 
mial sil w nogach. od swego 
prześladowcy. 

Dopiero nad ranem szyn“ 


karz zdjął z dachu nieszczęsne- 
go Sobolewskiego. Biedak byl 
zziębnięty i niewyspany, a na- 
domiar złego okazało się, że w 
nocy skradziono mu cegły że 
stojącego na szosie wozu. Po” 
stanowiwszy więc zemścić się 
na złośliwym Fogieleście, za- 
skarżył go o kradzież cegieł. 

Naturalnie zapadł wyrok u- 
niewinniający. 


— Gdzie ty teraz mieszkasz? 
— Głupie pytanie! Kto wogóle latem mieszka?! 


(Lust. Bl.) 


Ze świata teatru 


Teatr w Koziej Wółcę wy- 
stawia wstrząsający dramat 
Db r „Szatańiska zunsta” 

W ostatnim akcie scena 
przędstawia sypialnię nrabian- 
ki Eleonory. Przez vtwarte ok- 
no zakradą się do komnaty 
zbrodniczy baron Gzyms, od 
pierwszego aktu dybiący na 
cnotę hrabianki, i ukrywa się 
za kotarą, oslaniająca dziewi- 
cze łożę. 

Po chwili wchodzi hrabian- 
ka. Nie przewidując nic złego, 
zaczyna się rozbierać. Wresz* 
cie zostaje tylko w powłóczy- 
stej koszuli. 


Wiadomości sportowe 


POLSCY JEŹDŹCY W LUCERNIE 

W Lucernie rozpoczęte zostały mię 
dzynarodowe zawody konne, W kon 
kursie otwarcia zawodnik polski por. 
Qutowski zajął na „Warszawiancę* 
9.te miejsce. Zwycięstwo przypadło 
Włochowi Kesslerowi, 


WIEŚCI Z ZAGRANICY 

Mecz lekkoatletyczny Austria — 
Czechosłowacja, rozegrany w Wied- 
niu, zakończył się zwycięstwem Au- 
strii w stosunku 64:63, co Świadczy 
o znacznym postępie austriackich lek 
koatletów. 

W Henley ma regatach wioślar- 
skich finał jedynek o  „Diaminonds 
Sculls“ wygrał Szwajcar Ruffli, bijąc 
w finale Zawrela. 

Murzyn Peacock pokonał Owensa 
w biegu na 100 mtr. na zawodach 
w Cristal Beach (USA), osiągając 
czas 10,5. 

Finał o tenisowe mistrzostwo za- 
woadowę Francji wygral Vinez, biiąc 
Nussleina 10:8, 6:4. 3:6, 6:1. Tilden 
i Coqhet odpadli w półfinałach. 

Mecz pływacki Niemcy — Francja 
w Paryżu wygrali Niemcy 114:73. 


SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI 
NA TRÓJMECZ Z WĘGRAMI 
I AUSTRJA 


Skład Polskiej repręzentacii lek- 
koatlętycznej na trólmecz Węgry — 
Austria >» Polska 21 b. m. w Buda- 
rpeszcię został ustalony lak następu- 
ie: 100 m. Tęslorowski Śllwak, 400 
mtr, Biniąkowski, Śliwak, 800 mtr. 
Matuszewski, Kuźmięki, 1.500 mtr. 
Kucharski, Noji, 5 km Noji, Fiałka, 110 


OGROD ZABAW 
100 POCIECH 
KOMITET OBYWATELSKI 
POMOCY SPOŁECZNEJ 
przy moście Kierbedzia 

Dejazd tramwajami 4, 5, 


18 
21, 23, 45 I M. 
Dzić od godz $ p. p. 
ogród otwarty, wejście bezpłatne. 


RENDEZ-VOUS STOLICY 
Wszystkie imprezy czynne 
Zabawy dla dzleci.Jarmark, humar, 
eraz Teatr-Rewji — Cyrk minja- 
tur — Palae czarów — Cafe- 
Dancing — Restauracja: 


WEJŚCIĘ 25 GR. 
Dzieci, uczniowie, szereg. 13 gr. 
E PAŃ ZE R zj] 


m płotki Haspel, Niemiec, 400 m 
płotki Maszewski, Kostrzewski, szta- 
feta 800—400—200—100 m Kuchar- 
ski, Biniakowski, Śliwak, Tęsiorow- 
ski, skok w dal — Holman, Pław- 
czyk. skok w wyż — Pławczyk, 
Chmiel, tyczka — Morończyk, Sznai- 
der, kula i dysk — Heliasz, Tilgner, 
oszczep ~ Lokajski, Turczyk. Kiero 
SAT ekspedycji będzie kpt. Mi- 
siński. 

TYLKO KUCHARSKI JEDZIE DO 

LONDYNU 


Polski Zw. Lekkoatletyczny posta 
nowil po mistrzostwach Polski wy- 
słąć na mistrzostwa Anglii, które 
odbęda się w Londynie 12—13 bm. 
tylko iednego zawodnika, a mianowi 
cie Kucharskiego do biegów na 880 
Ad (804,6 mtr.) i milę ang. (1609.3 
mtr). 


Napięcie publiczności docho- 
dzi do szczytu. Kobiety z wy” 
piekarni na twarzy śledzą roz- 
wój akcji. 

Tymczasem nieszczęśliwa 
hrabianka wkłada nocny cze- 
bek, odchyla kotarę, podnosi 
kołdre i kładzie się do łóżka. 

Nagle z widowni z ostatniego 
rzędu krzeseł rozlega się zdzi” 
wiony i rozczarowany głos: 

— A siusiu? 

| e u | 


Znowu redukcje 


— UJ, co za ciężkie czasy! — 
skarży się pan Pomader. — Jak 
tak dalej pójdzie, to będę mu» 
siał swój personel do połowy 
zredukować! 

— Pęknąć ze śmiechu można! 
To ty chyba tę swoją jedną biur 
ralistkę przerzniesz na pół! 


Ktoś dzwoni późną nocą do 
apteki. Po dłuższej chwili zas 
spany aptekarz otwiera drzwi: 

— Czego panu potrzeba? 

— Proszę mydło do golenia! 

-—- Ależ panie, można było 
poto przyjść rano. 

— Racja! Przyjdę ranol 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości“ 


Cena 10 groszy 


LONDYN (A.T.E.) Z Addia Abeby 
donoszą: Charge d'affaires Stanów 
Zjednoczonych wręczył wczoraj rzą 
dowi ablsyńskiemu odpowiedź na 00» 
tę, w której Abisynja domaga się za 
stosowania procedury, przewidzianej 
w pakcie Briand—kKellog. 

Rząd Stanów Zjednoczosych wy» 
raża w swej odpowiedzi zadowole- 
ule, że sprawą sporu zajęła się Liga 


Pożar w 


Gdy nocny dozorca areszty 
miejskiego w Stoczku (pow. 
łukowski) 40-letni Józef Kaczor 
był na korytarzu zarządu gmin- 
nego — akurat w tym czasie w 
więzieniu wybuchł pożar. Rzu” 
cono się na ratunek. Z iednej 
z eel zdołano uratować Włady- 
sława Nicia, który doznał po- 
parzenia twarzy, rąk, nóg i ple 
ców; drugiej zaś celi nie spo- 
sób było otworzyć, wskutek 
oaeeo dwaj więźniowie: Franci- 
szek Pasik i Jan Pastuszek po- 


nieśli śmierć, z powodu udusze | który 
ma. 
(JE AROR mda AG 


Narodów. Stany Zjednoczone malą 
nadzieję, że Liga poweźmie decy» 
zję, która będzie uznana za zados 
walającą przez oble strony, 

Wkońca nota amerykańska podkre 
śla, że Stany Zjedpzoczone nie wierzą 
aby Włochy i Abisynja, należące da 
llczby 61 sygnatarinszy paktu Kello 
ga, dążyły do Innego, niż pokojowego 
rozwiązania zatargi. 


areszcie 


nigto dozoreę Kaczora, którego 
Sąd Okręgowy w Siedlcach u- 
niewinnił z postawiqnego zsrzu 
tu nieumyślnego spowodowania 
śwniercj, dwu więźniów i naparze 
nia trzeciego. Wyrok sąd oparł 
przedewszystkiem na tem, iż 
więźniowie sami zaprószyli © 
gień. a ponadto. że Kaczor ne 
z własnej winy nie nosiądał kit 
czy, 


W czoraj sprawę rozpatryvał 
Sad Apelacyjny w Warszavie, 
wyrok pierwszej insan- 
ch zatwiordził w calej zozcukda 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


OC GRZEC 


Str. 5. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


+— Marsz ze mną! — zawołał Józek do Maledy. 

— Dokąd? 

— Na posterunek policyjny. Protokół tam spis 
szę. 

— A daleko to stąd? 

— Masz dobre i zdrowe nogi, boś dobrze ucie» 
kał, więc ci powinno być wszystko jedno. Przespa» 
cerujesz się ze mną, bratku. 

— Ach, w tak miłem towarzystwie zawsze, wszę: 
dzie, z przyjemnością. ! 

— Nie bujaj mnie, łobuzie, i pamiętaj, ani mi 
się waż wiać, bo cię palnę w łydy, że ci się odechce 
tego raz na zawsze. 38. 

— Niema obawy, banie gajowy, niema obawy — 
odparł Maleda, przyglądając się strzelbie Józka 
z udaną trwogą. 

Łapiec ze swej kryjówki widział i słyszał 
wszystko. Już się rwał, aby pobiec i ratować Male: 
dẹ. Ale jak? W chwilach trudnych kłusownicy 
mają za zasadę: „Każdy dba o siebie“... 

Rzeczywiście, gdyby wynurzył się z krzaków, 
Maledzie nicby nie pomógł, a sam wkopałby się. 

, Siedział więc cicho, ale z rozmowy Maledy z ga» 
jowym dowiedział się wiele ciekawego. Wreszcie pos 
wiedział sobie: 

— Widać, że z Maledy jest facet bywały i nie 
Pierwszy raz wpadł. O, za pierwszym razem, to 
człowiek zupełnie inaczej śpiewa. Byłby zły, przy» 
gnębiony. Nic dziwnego. Pierwszy raz zawsze czło» 
wieka więcej bierze, gdyż wtedy się czuje tak, jak 
W przedpokoju więziennym. 

_ _ Gdy tak sobie myślał, usłyszał rozkazujący głos 
Józka: 

— No, nicponiu, jazda.. Marszemarsz i rażnym 
Krokiem, bo nie mam czasu. A odważ się tylko 
stawić opór, lebiego... 

— Gdzież tam, panie gajowy? Ze mną, jak 
z dzieckiem... Można mnie przykładać do rany... 

Łapiec o mało nie parsknął śmiechem, słysząc 
ten kawał. 

„Tamci ruszyli w drogę. Gdy już odeszli kawa» 
tek, wynurzył się z zarośli i spojrzał za nimi. W/łaś. 
nie ginęli w oddali. 

— Stąd na posterunek ładny kawałek drogi — 
pomyślał — i trzeba iść sporo przez las. Noc nie 
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jest znów taka jasna. Gdyby Maleda chciał, mógłby 
dać nura. 

Gdy wrócił do młyna, już świtało. 
wet wstawała do pracy. 

Odrazu na wstępie powiedział jej: 

— Maleda się zasypał... 

— Co, dał się złapać? Józkowi? 

— Jak ulał. 

— On? Taki chłop... ? 

— A jednak. 

— À ty? 

— Schowałem się w krzaki. Nie zobaczył mnie. 

Hełzina zamyśliłą się. W jednej chwili rozwia» 
ły się wszystkie jej podejrzenia, żywione w stosunku 
do Maledy, więc odezwała się: 

To on rzeczywiście kłusownik... zwyczajny 
kłusownik... 

— Ano, jak widzisz — odparł Łapiec, wzrusza* 
jąc ramionami i spojrzał na żonę z niewypowiedzia» 
ną pogardą. 

Tymczasem Józek prowadził dalej Maledę. 
Przez całą drogę nie zamienili ze sobą nawet jednego 
słowa. Gdy byli przed samym posterunkiem, Józek 
nagle zapytał go: 

— I nie wstyd ci zajmować się kłusownictwem? 

— Cóż? Inna robota mnie nie nęci odpazl 
Maleda. 

W duchu zaś bawił się znakomicie: 

— Jak to opowiem kolegom w Warszawie, bę» 
dą długo, a uporczywie pękali ze śmiechu. 

tym czasie przechodziło paru włościan. 
Wszyscy przyglądali się więżniowi, co Józka napas 
wało ogromną dumą, zwłaszcza, gdy słyszał, jak mó: 
wiono: 


Hełzina na: 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości” 
„Wesołe Wiadomości 


(ena 10 groszy 


— Ho, ho... zuch z tego Józka. Znów złapał jas 
kiegoś szkodnika. 

Maleda zaś 
i cierpiętniczą. 

Weszli do chaty posterunku. Okazało się, że 
policjant jeszcze spał, wobec czego Józek zamknął 
tymczasem Maledę w areszcie, mówiąc: 

— To, aż się pan naczelnik nie obudzi. 

Maleda zaś pomyślał sobie: 

— Wielu ludzi już własnoręcznie pakowałem do 
aresztu, ale, ze sam kiedyś będę siedział i to w takiej 
komórce, tego nie przypuszczałem. Co to jest życie? 

Dał się zamknąć bez najmniejszego sprzeciwu. 

Minął kwadrans. Wreszcie go wypuszczono. 
Józek otworzył drzwi i zawołał: 

— Gotowe! Marsz! 

— Serdecznie dziękuję panu gajowemu — ode 
parł Maleda, bo strasznie duszny macie areszt. 
Tęsknię do świeżego powietrza. 

— Już ci tu zaraz pokażą Świeże powietrze 
Patrzcie, czego mu się zachciewa, łajdakowi... 

Zaprowadził Maledę przed oblicze samego pa: 
na „naczelnika“. Ten spojrzał na Maledę, obrzucił 
go przenikliwem spojrzeniem i rzekł wkońcu: 

— Nie znam tego draba. 

Maleda z udanem onieśmieleniem miętosił czape 
kę i stał ze skromnie spuszczonemi oczyma. 

Rozpoczęło się śledztwo, wypytywanie o szcze» 
góły. Maleda zauważył, że policjant przygląda mu 
się zpodełba wielce osobliwie. 

Józek przez ten czas skrobał swoje zeznanie na 
piśmie, czyniąc to dość nieudolnie, bo ręce nie były 
do pisania przyzwyczajone i mózg także nie umiał 
tak wszystkiego ułożyć, jak było trzeba. 

Wtem nagle policjant podszedł do Maledy 
i przyjrzał mu się bacznie zbliska. Interesowała go 
zwłaszcza broda Maledy, która wydala mu się tros 
chę nienaturalna. Wreszcie zawołał: 

— To przyprawiona broda! j 

Józek podniósł głowę. Był tem zaskoczony. 

— Przyprawiona broda? A to łobuz!.. Że ja 
też tego nie zauważyłem...! 

— Zdjąć mi to natychmiast! 
cjant. 


robił minę bardzo przygnębioną 


zawołał polie 


— 


Dalszy ciag jutro. 
PETREM S 


———— Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


Przez dwa tygodnie Larecki nie był u Andryma, 
zato codziennie spotykał się z Lutynem. Ten zaś, 
aby podtrzymywać możliwie najżywiej złudzenia 
npólnika, roztaczał przed nim szczodrze najwspa» 

alsze widoki południowo + amerykańskich szybów 
naftowych, 
1 Larecki usiłował wyczytać na twarzy Lutyna 
aż. którą tamten przed nim starannie ukrywał. 
czątkowo nie udawało mu się to zupełnie. Potem 


nagle Lut 3 R Ę 
budliwy, yn stał się bardzo nerwowy i strasznie po% 


trup Ęcwmego dnia Roman zastał go bladego, jak 
tzon ropnie przygnębionego. Był bardzo wzbu: 
y, a w oczach migotały jakieś złe ogniki. 

L recki zapytał go o powód takiej zmiany. 

sajwyzaśniej; usiłował nawet zaprzeczać. Rzekł 
bo pan ony zrujnowani...  W/łaściwie tylko ja, 
wykręci, Tą bardzo bogaty i jakoś się pan z tego 
wiem, dlaczę "eS Z kopalniami nafty zawalił się. Nie 
przeciw mnie ©, ale cała giełda nagle stanęła murem 
czemni!!! Ach h, podli zazdrośnicy, podli, nike 
ręcznie wszystki yPYm mógł, to każdemu własno» 
cbwijać w baw e kości połamałbym.. Lepiej nie 
Fan ode mnie, to du prawda? w pie PF Ae 
jednak pan bardzo dya “8 Pan od innych. Pozatem 
im obowiązkiem jest + Ayia to włożył. Mor 


L i A 4 
Ps udawał wielce AŚ iieo 23) 


— Jak to się stać mogło, ża : Eté 
k : > » Ze interes, który wyda: 
e5 taki pewny, taki dobry, zapowiadający tak 
H w zyski, e w Jednej chwili tak runąć? 
| zeciez przyrzekai pan zlote góry wy ZO sz 
Im czasie, tak czy nie? «ej 04 


— Gdybym w mie nie wierzył, nie włożyłbym 


do tego interesu całego mojego majątku. A teraz 
nagle krach, zupełny krach... 

— Ale jakże się to wszystko stało? Możeby 
pan zechciał mi przynajmniej wytłumaczyć? 

Pałając wściekłością, miotając błyskawice gnie» 
wu z Oczu, Lutyn opowiadał z zaciśniętemi pięściae 
mi, co chwila przeszywany dreszczem oburzenia. 

Mówił, że początkowo wszystko szło znakomi» 
cie... Potem nagle, ni stąd, ni zowąd, zaczęto rzucać 
na giełdę coraz większe ilości akcyj kopalni połude 
niowo s amerykańskich. W wyniku — okropna 
zniżka. 

Trzebaby odkupować, zmusić kurs do podnies 
sienia się, ale trzebaby na to pieniędzy, bardzo wiele 
pieniędzy, aby zmusić sprzymierzonych zniżkowców 
do odwrotu. 

Lutyn chodził nerwowemi krokami po biurze 
tam i zpowrotem. Nagle stanął przed Lareckim i zas 
wołał: 

— Słyszał pan, co panu mówiłem? Przez tę ca- 
łą historję jestem zrujnowany doszczętniel Stracie 
łem cały majątek. Zostanę nędzarzem, jeżeli... pan 
mi nie pomoże w tem strasznem mojem nieszczęściu. 
Potrzebuję pieniędzy, pieniędzy... 


Larecki zachował całkowity spokój i tylko 
w milczeniu wzruszył ramionami. 
— Słyszał pan, co panu mówiłem? — zapytal 


ponownie Lutyn. 

— Słyszałem. Pan potrzebuje p eniędzy... 

— I będę mógł chyba na pana liczyć w tej bie- 
dzie, nieprawdaż? Ci giełdziarze chcieli mi podstae 
wić nogę, ale ten się dobrze Śmieje, kto się śmieje 
ostatni! Ja im wszystkim jeszcze pukazę! 

Larecki w dalszym ciągu wzruszał ramionami 
i wreszcie wycedził: 

— Pieniędzy? Nie, pieniędzy nie dam. Nie 
mogę. Kto się na gorącem sparzył, ten na zimne 


dmucha. Więc właśnie dmucham na zimne... 

Lutyn jeszcze bardziej pobladł i kąsał warg 
z gniewu, aż do krwi. Usiłował jeszcze tłumaczyć 
Lareckiemu: 

— Niechże pan zrozumie, jak sprawa stoi. Da 
mi pan jeszcze trochę pieniędzy, to wybrniemy z bies 
dy i wtedy odzyska pan wszystko. W przeciwnym 
wypadku straci pan. Czy dla odzyskania tak ogrom» 
nych kwot, nie warto poświęcić jeszcze pewnych, niee 
wielkich stosunkowo, sum? 

— Trudno. Wolę stracić tamto, niż brnąć dalej. 

,— Pan, owszem, może tak powiedzieć, ale ja? 
I nie rozumiem doprawdy, że pan z lekkiem sers 
cem chce stracić taki grosz. Poco? Naco? Kiedy 
niewielka właściwie sumka wystarczyłaby, aby 
w obecnym stanie rzeczy jeszcze wszystko uratować. 
Rozporządzając pewną sumą pieniędzy, zdołam puds 
trzymać kurs i obronić go przed tą połączoną baudą 
znizkowców. 

— Nie chcę -— odparł krótko Larecki. 

— Dlaczego? Boi się pan, zapewne, że pan to 
także straci? 

— Zgadł pan. 

— A gdyby pan nawet jeszcze trochę stracił. to 
co? Mówił pan przecież, że pan jest ogromnie bo 
gaty. I to prawda, bo majątek pański w bankach 
iakcjach rośnie z dnia na dzień. O cóż ja właściwie 
pana proszę? O drobiazg, jak dla pana... Powiedze 
my, że pan ryzykuje stratę również tych p'"niędzy. 
ale cóż to znaczy wobec możności całkowitegc odr 
zyskania wszystkiego straconego? 

— Niestety, nie zdoła mnie pan przekonać. 

— Co więc mam panu jeszcze powiedzieć, aby 
pana jednak przekonać? 


Daze da nów 


Lipiec 
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Środa 
Amalji 


Katastrofa lotnicza 
koło Krakowa 


Straszny wypadek wydarzył 
się wczoraj na lotnisku w Bu- 
dzowie, koło Krakowa. 

Nad lotniskiem  szybował 
płatowiec. W pewnej chwili z 
niewiadomych narazie przy- 
czyn szybowiec runął na ziemię. 
Zuajdujący się w szybowcu 22- 
letni instruktor letniczy Kazi- 
mierz Dudzik cudem uniknął 
śmierci, doznając jednak szereg 
obrażeń oraz wstrząsu mózgu. 

Dudziak przewieziony został 
do szpitala. 


Ze sportu. 


Pe ostatnich rozgrywkach tabela kla- 
ay B. przedstawia się następująco 


Nazwa gier pkt.f at, bramek 
Kabel - 10 18 408 
Łobxowianka 10 17 53:7 
Sparta 10 15 35;11 
Czarni . -10 11 21:16 
Z.GE 8 10 4110 
Orlęta 9 10 22;26 
Hagibor 9 9 17;32 
Zakrzewianka E) 8 27;40 
ila 9 8 27;40 
Hakadur 9 5 12;32 
sap 10 4 9;57 
JakGuch 9 0 5;46 


|| Ro << OC 
Urna firmy Standard Nobel 
x ziemią z pól naftowych na 
Kopiec Marsz. Piłsndskiego 
Ce dsień przybywają z całej Polski 
de Krakowa różae delegacje by oddać 
cześć zwłokem Wielkiego Wodza i Bu- 
dowaiczego Polski Marszałkowi Józe: 
fowi Piłaudakiemu. Wczoraj również 
przybyła de Krakowa delegacja z Bit* 
kowa z firmy Standard Nobel z piękną 
urną z ziemią z pól naftowych z Bit- 
kowa. Urzędaików i robotników wysłał 
dyr inż. Józef Jasiński Delegacja z p. 
ygmumtem Kwiatkowskim kier. firmy 
udała się na kopiec i gremjalnie wzięła 
ndz:ał w sypaniu kopca na Sowińcu o: 
rax złożyła hołd Zwłekom Marszałka 
na Wawelu. 


Włamanie do kliniki 
U. J. w Krakowie 

W Ambulatorjum kliniki pedja- 
trycznej U. J. przy ul. Strzele- 
ckiej 2, nieznany sprawca skradł 
na szkodę kliniki mikroskop, 
wartości 634 zł. 

Dochodzenia prowadzi się. 


Zamach na komendanta 
policji 

Komendant posterunku P. P. 
w Ławrowie pow. trockiego, st. 
przodownik Al. Kirułek został 
w Kol. Mistyczyn postrzelony z 
ukrycia. 

Sprawcy dali kilka strzałów, 
z których jeden ugodził Kiryłka 
w głowę, drugi w pierś. W sta- 
nie ciężkim przewieziono komen- 
danta posterunku do szpitala w 


Łucku. 


Samobójstwo mordercy 

W sobotę wieczorem popełnił 
samobójstwo w Przemyślu Juljan 
Mędrak, lat 26, kelner, 
spowodu zawodu miłosnego za- 
bił swoją narzeczoną Olgę llków. 


Krwawa tragedja 
miłosna 


Jan Dusiło, syn zamożnego 
gospodarza z Cieszacina Wiel- 
kiego, poznał się na zabawie z 
piękną, lecz biedną panną, J. 

owalską. Zapałał ku niej miło- 
ścią i pragnął się z nią ożenić, 
lecz rodzice jego kategorycznie 
odmówili pozwolenia na ten 
związek. Zrozpaczony postano- 
wił popełnić samobójstwo. 

Onegdaj znaleziono go w le- 
się Z przestrzeloną skronią. W 
stanie beznadziejnym  przewie- 


ziono go do szpitala. [6-ciorga dzieci, Władysława Ra- | bezprawie gospodarza _ domu, kania. i przekazała urzędowi śledczemu. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKAKRAKOWA 


Ważne orzeczenie w sprawie komornego 


Sprawy o wysokość komor- 
nego, rozpatrywane w sądach 
rozjemczych, ciągną się zazwy- 
czaj bardzo długo. Sąd taki 
wyznacza komisję do zbadania 
czy kwestjonowane komorne jest 
godziwe, przerachowuje wyso- 
kość komornego według szacunku 
z roku 1914 i td. Następnie je- 
dna ze stron, zwykle przegry- 
wający właściciel domu, nie 
zgadza się najczęściej na wyrok 
sądu rozjemczego. sprawa węd- 
rnje skolei do sądu państwowego. 

Trwa to nieraz do dwu i wię- 
cej lat, a gdy wreszcie sąd 
przyzna, że lokator ma słuszność 


i że komorne powinno być ob- 
niżone, powstaje nowy spór: — 
odkąd obowiązuje ta obniżka. 
Czy od czasu, gdy lokator 
wniósł skargę do sądu rozjem- 
czego, czy też od daty wydania 
wyroku. Różnica w czasie, jaka 
powstała między temi dwoma 
terminami, wynosząca nieraz po- 
nad dwa lata stanowi o sumie 
kilku tysięcy złotych. Dlatego 
też pytanie, jaki termin obo- 
wiązuje przy obniżeniu komor- 
nego, jest sprawą niezwykle do- 
niosłą. 

Ponieważ dotychczas kwestja 
ta nie była uregulowana prawnie 


Sąd Najwyższy wydał orzeczenie 
w jednej z takich spraw, rozstrzy- 
gając ją na korzyść lokatora. Sąd 
Najwyższy orzekł mianowicie, 
że obniżka komornego, według 
stawki uznanej przez sąd roz: 
jemczy, obowiązuje od dnia, w 
którym lokator wyraził niezado- 
wolenie z dotychczasowej wyso- 
kości komornego, czyli od daty 
złożenia skargi do sądu rozjem- 
czego. 

To doniosłe orzeczenie Sądu 
Najwyższego stanie się prece- 
densem dla wszystkich analo- 
gicznych spraw. 


Zuchwałe włamanie na Kazmierzu 


Właściciel składu papieru 
Manne przy nl. Krakowskiej 1, 
otwierając onegdaj rane sklep 
stwierdził, że został okradziony. 

Nieznani narazie sprawcy do» 


stawszy się do piwniey przez 
podkop i wybicie podłogi do- 
stali się do sklepu, skąd skradli 
wieczne pióra i materjały piś- 
mienne, tytoń, na łączną sumę 


około 2.500 zł. 

, Policja prowadzi w tej spra- 
wie energiczne śledztwo, które 
niewątpliwie doprowadzi do u- 
jęcia włamywaczy. 


Zamach samobójczy na Zwierzyńcu 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Tad. Kościusz- 


ki do Wiatraka Michała, lat 32,| 


malarza pokojowego, zam. przy! 


ul. Tatarskiej 1, który w stanie 
nietrzeźwym przeciął sobie dłoń 
prawej ręki szkłem i z powodu 
osłabienia upadł na chodnik. 


Wymieniony po przewiezieniu 
do szpitala św. Łazarza i zao- 
patrzeniu go, oddany został o- 
piece domowej. 


Rowerzysta przejechany na ul. Starowiślnej 


Królik” Jan, lat 28, robotnik, |lara Andrzeja zatrudnionego we | cielesnych, zaś rower został sil- 
fabryce sukna Frenkla Józefa i|nie uszkodzony. 


zam. w Mogilanach pow. Kra- 
ków, jadąc rowerem ul. Staro- 
wiślną w kierunku 
został potrącony przez samo- 
chód.-osobowy Nr. Sl. 3463, 
prowadzony przez kierowcę Kie- 


Ski w Katowicach przy ul. Mo- 


Podgórza, | niuszki 12. 


Wskutek potrącenia Królik u- 
padł i doznał lekkich obrażeń 


Winę spowodowania wypadku 
ponosi kierowca, z powoduszyb- 
kiej i nieostrożnej jazdy oraz 
niedawania sygnałów. 


Kominiarz zniewolił młodą kobietę 
a następnie ze wstydu powiesił się na pasku 


Kominiarz Konstanty Olesik 
z Zawiercia wszedł do pewnego 
mieszkania, gdzie zastał żonę 
lokatora tego mieszkania, kobie- 
tę 34-letnią, którą zniewolił. 

Mąż napadniętej złożył o tem 
zameldowanie w policji, która 
wszczęła w tej sprawie docho- 
dzenia. 

Wiadomość ta rozeszła się po 
całem Zawierciu lotem błyska- 


wicy i była powszechnie komen- 
towana. Olesik znany na tere- 
nie Zawiercia był wytykany pal- 
cami przez wszystkich tak, że 
nie mógł się pokazać na ulicy. 

czoraj w południe Olesik 
udał się 'do jednego z pokoi 
swego mieszkania, twierdząc, że 
jest zmęczony i musi się poło- 
żyć spać. Po pewnym czasie do 


pokoju tego wszedł jeden z do- 
mowników, który ku swemu 
przerażeniu zauważył Olesika, 
wiszącego na pasku. Mimo, że 
Olesik został natychmiast od- 
cięty, nie udało się go przy- 
wrócić do życia. 

Wiadomość o samobójstwie 
sprawcy czynu wywołała w ca- 
łem mieście silne poruszenie. 


Masarz rozpruł nożem brzuch konkurenta 


W Gumniskach pod Tarnowem 

rozegrała się zbrodnia, która 
wstrząsnęła opinią Tarnowa i 
okolicy. 
Dnia 8 bm. o godz. 18.30 do 
masarza Nowickiego Antoniego, 
lat 29, przybyła policja i skon- 
fiskowała mu zabitą świnię bez 
oglęczin weterynaryjnych. 

W czasie konfiskaty Nowicki 
zdradzsł wybitny niepokój cho- 
dząc po izbie z nożem masar- 
skim w ręku. Wygląd Nowie- 
kiego był tak podejrzany, że 
zastępca komendanta Głąb z ka- 
rabinem w ręku czuwał, by No- 
wicki nie uderzył nożem urzęd- 
nika gminnego Wiślickiego, któ- 
ry brał udział w konfiskacie. 

Po skonfiskowaniu mięsa wzbu- 
rzony Nowicki wybiegł z nożem 
ha ulicę i przebił nim swego 
sąsiada, również masarza, ojca 
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towskiego, lat 58, podejrzewa- 
jąc go, iż właśnie on zrobił na 
niego doniesienie. 

Nówicki uderzył Ratowskiego 
nożem w brzuch tak silnie, że 
żołądek został bardzo poważnie 
naruszony. 

Ratowskiego po tymczasowem 


Bezwzględny kamienicznik 
wyrzucił lokatora na ulicę 


Onegdaj w godzinach wie- 
czornych przechodnie ul. Marsz. 
Focha w Poznaniu byli świad- 
kami swawolnej eksmisji, którą 
wykonał właściciel domu nr. 87, 
wyrzucając na ulicę w czasie 
nieobecności domowników rzeczy 
lokatora swego p. Gnacego, z 
zawodu fryzjera. 

Sąsiedzi p. Gnacego, widząc 


zaepatrzeniu przewieziono do 
szpitala powszechnego w Tar- 
nowie, gdzie przeprowadzono 
operację. 

Nowickiego policja areszto- 
wała i odstawiła do więzienia 
w Tarnowie. 


płn "ups uuu si] 
sprzeciwili się jego zamiarom i 
powiadomili bawiąceze poza do- 
mem lokatora. 

Ostatecznie zajście zlikwido- 
wała policja, która nakazała ka- 
mienicznikowi wnieść spowrotem 
usunięte meble do mieszkania. 
Publiczność, która była świad- 
kiem tego niezwykłego ?zajścia 
przybrała groźną podstawę wo-= 
bec nieludzkiego kamienicznika 
i kto wie, jaki obrót przyjęłaby 
cała sprawa, gdyby ten ostatni 
nie ulotnił się do swojego miesz- 


Teats miejski: „Sczamie otwórz się!“ 


Repertuar kin krakowskich 


Adria; „Wyspa skarbów". 

Atlastic „Nie chcę wiedzieć kim 
jesteá" i „Capri-Paryż- Wiedeń", 
Apolio „Sobowtór królawski". 
Bagatela: „Jestem zbiegiem oraz 
rowja „Nowi goście w Bagateli". 
Dem żołnierza „Nie będziesz kurty- 
zaną'' 

Premień i „Dla ciebie śpiewam”. 
Słonko: „W buduarze dyplomaty" i 
„Czterech uciekinierów". 

swit „Koei pazur". 

Sztuka: „Światło w ciemności'* 
Uciecha „Jej Wysokość praczka” 
Wanda : „Uciekinierzy'*. 


Radjo 

Kraków G. 6.30 Tranam. z Warsz. 
11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał 12.03 
Transm. z Warsz. 15.30 Płyty 16.00 Tr. 
z Warsz. 16.50 Transm.z Warsz. i Ka- 
towic 18.20 Skrzynka dla “dzieci 18.40 
Wiadom. bieżące 19.15 Koncert 19.30 
Transm, z Warsz. 20.00 Poradnik tury- 
styczny 20.10 Transm. x Warsz. i Wil- 
na 22,11 Wiadóm. sportowe. ` 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złetą Głewą Rynek gl. 
13 pod Trzema Kosonami Retoryka 
1. Czternasta Lubicz 7, Stradom 6 
Królowej jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza Wielkiege 78. 
p „Raj pod Hygeą Kalwaryjska 


pasi -E mat „INE 
Sensacje w procesie 
komunistów 


W dniu wczorajszym podczas 
procesu komunistycznego w Kra- 
kowie który trwa od 4 tygodni 
zeznawał jako świadek Pryk, 
obciążając wszystkich oskarżo- 
nych. Podczas jego zeznań po- 
wstał osk. Starzec i nazwał świad- 
ka kanalją. Sąd za to wystąpie- 
nie skazał osk. Starca na 7 dni 
odosobnionego aresztu. Wów- 
czas wszyscy oskarżeni, prócz 
osk. Sterngasta i Lambergówny 
powstali i przyłączyli się do 
wypowiedzenia Starca: Trybu- 
nał po nardzie skazał ich po 
10 dni odosobnionege aresztu. 


2 osoby pokąsane przez 
wściekłego psa 

W Legjonowie wściekły pies 
pokąsał dwie osoby; Michała 
Koteckiego, konduktora F.K.P. 
i 4-letnią córkę jego, Jadwigę. 
Kotecki został zranióny w pra- 
wą dłoń i palce córka zaś otrzy- 
mała kilkanaście rań kąsanych 
rąk i prawej nogi. Psa zabił 
policjant. Pokąsanych przewie- 
ziono do Warszawy, na opattu- 
nek do ambulatorjum Pogotowia 


Oryginalny ślub 17-letniego 
młodzieńca z 16 l. matką 

W mieszkaniu jednego z ra- 
binów warszawskich odbył się 
w tych dniach ślub oryginalnej 
pary małżeńskiej. Pan miody 
liczy 17 lat, a panna młoda za- 
ledwie 16... 

Na tak szybki termin ślubu 
wpłynął fakt, że 16-1. narzeczona 
ma lada dzień zostać matką... 

Pod naciskiem rodziców panny 
młodej, którzy grozili nawet 
skargą do prokuratora; odbył 
się też huczny ślub pary, która 
liczy razem 33 latą. © ; 


Ohydna rajfurka zmuszała 
2 dziewczyny do nierządu 


Policja 16*go komisarjatu w 
arszawie aresztowała 35-letnią 


Stanisławę  Stelmaszczyk za- 
mieszkałą przy ul. Puławskiej 
Nr. 104 


Stelmaszczykowa odnajęła w 
mieszkaniu własnym pokoik dla 
dwn sióstr Wiśniewskich,służą* 
cych, które od dłuższego czasu 
pozostawały bez pracy. 


Okazało się, że Stelmaszczy* 


kowa zmuszała obydwie 'siostry 


pochodzące ze wsi do nierządu 


pod grożbą wyrzucenia ich z 
mieszkania. 
Stelmaszczykową aresztowała 


policja za stręczenie do nierządu 


ri od 
Drobne 15 groszy za wyraź 


